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Przedpłata uynosi:
W  K ra k o w ie :

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie £  złr. 
5 0  cni., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się i — cnt,, 

miesięcznie.

Na prow incji  i w  całej  monarchji  
Aus * ro -W ę g ie rsk ie j:

miesięcznie 1 złr 1 0  cnt., kwartalnie 
3  złr # 5  cnt., półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 13 złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt. wychodzi codzienme, a więc i w niedzielę, o godz. 3 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, z* nastę­
pne po 5 centów. — T'ałe ogłoszenia 
na p .rwszei stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie lO  cnt. r_kja i 8  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 80  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„K U B  J E R “  — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcji nie zwraca.
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Z ie m ia  p o ls k ie .
Komisja kolonizacyjna.

Rozporządzająca stu railjonami ira rek  
instytucja, której zadaniem wydrzeć zie­
mię Rodakom naszym w Polsce pruskiej, 
mimo tak  ogromnych funduszów, me wiel- 
kiemi poszczycić się może rezuitatr.mi 
swych zabiegów. Kierownicy Komisji ko- 
lonizacyjnej przyznają to sarni nie przez 
skromność leo/z z konieczności a winę za 
niepowodzenie starają się zrzucić na n ieu­
rodzaj i klęski elementarne, jakie  nawiedzi­
ły  „prowincje kolomzacyjne" tj. Prusy Z a ­
chodnie i Wielkie Ks. Poznańskie, ch o ­
ciaż właśnie te klęski oyły powodem 
ruiny wielu ziemian polskicn.

Komisja kolonizacyjna nabyła  w roku 
1889: a) wielkiej własności 4.800 - u ,  62 
ar., 83 kw. m. za cenę 3.268,2Ł ) na.; 
b) gospodarstw chłopskich 38 ha., 17 ar., 
10 kw. m. za cenę 25,059 m. 80 fer. 
Jeśli  dodamy do tego nabytki z trzech 
lat poprzednich, to fiskus kolonizacyjny 
nabył w ogóle: I- większej własności
40,898 ha., 54 ar,, 21 kw. m. za cenę 
24,281.406 m. 20 fen.; II gospodarstw 
chłopskich 1326 ha.,  60 kr., 72 kw. m 
za 895 184 m. 80 fen. Razem 42,22b 
ha., 14 ar., 93 kw. m. za cenę 25.176 591 
m. Dawniejsi właściciele nabytych dóbr 
i gruntów należeli wszyscy do narodo­
wości polskiej.

Z urządzonych dotychczas kolonij .wy­
stawiono w trzech latach 1887 —- 1889 
wogóle na sprzedaż 754, obszaru 14.616 
ha. 23 ar. 20 kw. m., w wartości 8 m l .  
828,484.72 m. Z tych sprzedano w roku 
1887 : 132 kolonje, obszaru 2 819 ha. 54 
ar. 23 kw. m., wartości 1,652,916 09 m.; 
w r. 1888 : 20-3 kolonje, obszaru 3724.22 a 5 
ha,, wartości 2,549.022.08 m . ; w r. 1889: 
l a 1 koloni], obszaru 3428,88.80 ha., war­
tości 2,079 110.82 m. Nie sprzedano d-- 
końca r. 1889 ; 228 kolonij, obszaru 46 13 
ha. 56 a. 12 kw. m., wartości 2,547.405 
m. 73 fen. Z tych 2^8 ni< sprzedanych 
kolonij zawarto już co do 40 obowiązuje • 
ee punktacje i koloniści m ają do nich 
przj być w roku bieżącym —  < dlatego 
d o p ie u  w przyszłem sprawozdaniu zab 
czeni będą w poczet kolonistów. Umó­
wione ceny zakupna odpowiadają opro­
centowaniu udzielonego przez państwo 
kapita łu  w wysokości 3% .

Na 16 rozkolonizowanych majątkach, 
w których kolonje rozwinęły się najwięcej, 
żyje w 356 kolonjach 310 rodzin wy­
łącznie z uprawy roli, 46 trudni się obok 
tego jakim ś przemysłem lub skazane są 
na zarobek dzienny. Te  356 rodzin liczy 
2047 głów włącznie z 128 ziomkami. 
Do pomocy przyjęło sobie te 356 gospo 
darstw kolonizacyjnych 14* rodzin (o 616 
duszach) i 292 < sob samotnej Błużby. Z 
tych jes ,  393 Niemców a 415 Polaków. 
Ogół osób w 356 kolonjach wynosi 2858, 
z tych 2443 Niemców, 415 Polaków. P rzy- 
jąwszy, co jest rzeczą prawdopodobną, że 
te rezultaty można rozciągnąć aa wszy­
stkie dotychczas osiadłe kolonje. to wy­
nikałoby, że w 524 sprzedanych Kolonjach 
Łamiesz uje ludność licząca 4202 dusz, 
z  tych 3595 Niemców, 607 Pokakow.

Z podanych powyżej szczegółów, prze­
cież przekona się każdy, że spustoszen i ,  
jakie  kumisja kolomzacy jna czyni wśród 
polskiej posiadłości ziemskiej, je s t  wiel- 
k B. dodyć wielkie, aby obudzić obawę 
o przyszłość żywiołu polskiego w pru­
skim zaborze i zachęcić wszystkich R o­
daków do niesienia pomocy moralnej i 
materjalnej zagrożonym kresom. Czyn ć 
to można przez wspieranie B anku  ziem ­
skiego i Towarzystwa czytelni ludowych w 
Poznaniu.

Proces w yzyskiw aczy ludu.
(O ryginalne spraw ozdanie „K nrjera  P o lsk iego").

Wadowice 22 lutego

Obrona dr Łazarskiego
(Dokończenie).

W  drugim okresie interesu emigracyjnego 
zarzucają Herzowi i Ldwenbergowi, że nie 
mieli koncesji na agencję. To prawda, ale 
za podobne wykroczenie polityczne można 
być jedynie karanym grzywną, a nie k ry ­
minałem

świadków dzieli obrońca na dwie grupy: 
takich, co zeznawali na podstawie usłysza­
nych wieści, a wiadomo, że wtedy fama 
rośnie do olbrzymich rozmiarów i taki* h, 
co zeznawali na podstawie osobistych do 
świadczeń: Dosyd szepnąć słówko, aby zło­
śliwy wyzyskał je do znaczenia mesłycha 
nego faktu Widzieliśmy tu wszak sławe­

tnego p Rohra, ową chodzącą kronikę 
Oświęcima, który na zasadzie różnych w ie­
ści składał najniekorzystniejsze ala oskarżo­
nych zeznania.

Przechodząc z koleji do kljenta swego, 
Hałatka, mówi dr. Łazarski : Czy subjekt,
zwykły kupczyk w interesie, może odpo 
wiadaó za to, co robili jego szefowie? Jest 
to naciągane oskarżenie prokuratora. W dru­
gim okres:e akt oskarż* nia występuje ja­
skrawiej. Gdy w roku 1867 wprowadzono 
ustawę konstytucyjną, władze nabrały prze­
konania, że utrudniać emigracji nie należy, 
okólniki zaś rządu z owej chwili są tak 
sprzeczne, że wytworzyła się formalna kwe- 
stja, czy wolno lub nie wolno emigrować. 
Prokuratorja zarzuca obwinionym w tymże 
okresie, iż dopuszczali się karygodnych 
gwałtów. Jest to nieudowodnione i nieuspra­
wiedliwione. Gwałtów i przymusów w ustawo- 
wem znaczeniu nie było, bo wychodźcy 
przyjeżdżali do Oświęcima w zamiarze uda­
nia się za ocean, a więc ich nikł do tego 
zmuszać nie potrzebował.

W trzecim okresie, tj. od kwietnia 1887 
roku, kiedy Klausner otrzymał rządową 
koncesję, występuje akt oskarżenia z jaskra­
wą solidarnością w inkryminowaniu z*a 
każde rzekome przebtępstwo odpowiedzialni 
są wszy.-cy.

Dalej opowiada obrońca historję powsta 
nia Packet/ahrtu i CUannghoitsu, i opiera 
swe wywody na przepisach regulaminu, 
który miał agentów obowiązj wać przy nor­
mowaniu cen na Packet i Union. P u n k ia : 
Oświęcim i Bugumin miały wyjątkowe pra 
wa. Agencji wolno było pobierać za bilety o- 
krętowe na Union i Packet ceny jedna­
kowe, tylko nie więcej, tj. za karty pod- 
pokładowe 100 marek przed 10 marca 
1888 r., a 110 marek po 10 marca 1888 r. 
Ale gdyby nawet kontrakt nie istniał, to i 
wtedy agenci oświęcimscy nie dopuszczaliby 
się oszustwa, bo firma opiro et Cornp. po­
leciła Klausnerowi, który ją reprezentował, 
brać za bilety Packetu i Dnionu ceny P,i- 
cketu. Obojetnem jest, że niektó^z-"- wy­
chodźcy jechali za tańsze pieniądze. Byli 
to żydzi, którzy dla względów rytualnych 
nie korzystali z wiktu na okrętach Obroń­
ca powołuje się również na zezuania świad­
ków bamburskieb. Uważa je za ważne i 
wiarygodno- Nie dziw, że panowie ci nie 
chcieli zbznawać na pewne punkta, doty­
czące interesu emigracyjnego. Były to kwe- 
sje natury prywatnej, a o to ich pytać nie 
należało. Zarzut prokuratora, jakoby oskar­
żeni dopuszczali się oszustwa przy sprze­
daży biletów na okręty Union i Packet, 
jest mylny i błędny. Był to zwykły inte 
re» kupiecki, wogóle przekroczenie ceny 
taryfowej jest przestępslwem porządkowem, 
nigdy zaś oszustwem Wszak i koltj pół­
nocna pubiera za bilety do poszczególnych 
stacyj wyższą -tosunkowo cenę, niż do sa­
mego Wiednia, Czyż to także oszustwo? 
Dalej odpiera zarzuty, co do oszukańczych 
manipulacyj przy wymianie pieniędzy, wska­
zując ua różnicę między kursem giełdowym 
a towarowym, która wynosi 2 %  a czasami 
nawet więcej. Transport wychodźców na 
Tenczyny i Bodenbachy nazywa prokura­
tor niesłusznie manewrem oszukańczym. 
¥  szak agenc a na tern nie nie zarabiała. 
Zniżki cen kolejowych udzielane bywają 
wszędzie, gdzie jest większa ilość podró­
żnych. To koncesje ogólnie znane, a pro­
kurator dowolnie nazywa je również oszu 
stwem . jakiego się agenci mieli dopuścić. 
Inaczej nie możliwem byłoby istnienie ża 
dnego przedsiębiorstwa, żadnej spekulacji. 
Dziwną wydaje się obrońcy ta generaliza- 
cja oskarżę lia Obedrze ktoś babę pod So 
kalem, wychodźcy gdzieindziej dzieje się 
jakaś krzywda — za to oczywista odpowia 
dać musi Klausner. Najlepiej wszystkich 
zamknąć do kryminału. Sprawy koncesji 
dr. Łazarski obszerniej nie chce poruszać, 
niech na to p. prokuratorowi odpowie p. 
Namiestnik.

Przechodząc do odpa cia zarzutów, jakie 
trafiają: Zeitingera, Schónera, Herszlowitza, 
Seklera i Laufera. Dr. Ł. mówi: „Kunku 
rencja iest dziś na każdem polu olbrzymią. 
Dała się ona też we znaki agencji uświe 
eimskiej, wskutek tego używano wszystkich 
możliwych środkow celem popiersnia swego 
iuteresu. Każdy najemnik, każdy naganiacz 
lub subagent starał się przypodobać swemu 
służbodawcy. Zeitinger jeździł do Selina (na 
W ęgry) b > mu tak szefowi kazali. Spełniał 
więc obowiązki, za które był wynagradza 
ny. Owe bitki, o których tyle słyszeliśmy 
były tylko wynikiem konkurencyjnej walki", 
Zbrodniom wojskowym poświęca dr. Lazar 
ski niewiele miejsca. Uważa pod tym wzglę 
dem sprzeczność w redakcji aktu oskarże­
nia. Liczba dezerterów tam widocznie to 
pnieje. Paktem jest,, że agencja nie miała 
obowiązku pilnować, czy kto jest dezerte 
rem, lub nie. Również nie mieli prawa py­
tać o paszporty. Klauzner nawet donosił 
władzy, że wielu młodych emigruje, ale od

powiedziano mu, żeby się nie mieszał do 
uieswoicb rzeczy. Od tego jest rzad i poli 
cja. Zbrodnia przekupstwa, o którą agen 
ci są osk rżeni, to jeno środek dla uwiaro 
goduienia gwałtów Między gratyfikacją a 
uwiedzeniem do zbrodni nadużycia władzy 
jest kolosalna różnica. Żyjemy dziś w epo 
ce tryngeldowej Za naji robniejsze usługi 
trzeba płacić. Prokurator przypomniał swe 
wrażenia z przedstawienia Anczycowskiej 
Emigracji chłopskie;, obrońcy nasuwają się 
w tej chwili reminiscencje z doskonałej ko 
medji rosyjskiej ̂ Gogola: Rewizor z Peters­
burga. W ystępują tam .ami zbrodniarze ■ 
gubernator — złodziej, dyrektor szpitala — 
złodziej i t. d. Wszyscy złodzieje. Wido - 
cznie pan prokurator wziął sobie z tego 
asumpt do aktu oskarżenia. Bo : tu wszy 
scy napiętnowani jako zbrodniarze: Staro 
sta brał, żandarm, brali, urzędnicy cłowi 
brali, policje brała, wójtowie brali i t. d.

Szczytne jt st zadanie prokuratora ale w 
granicach ściśle oznaczonych : ścigania zbro 
dniarza. Tutaj spotyka się obrońoa po raz 
pierwszy z prokuratorem, który ze stolika 
swego rozstrzyga kwestje ekonomiczno spo 
łeozne. Gdzie prokurator występuje w cha 
rakterze lekarza wad społecznych, tam ni 
gdy nie będzie uzdrowienia organizmu spo­
łecznego. Choćbyście ich panowie -— mówi 
obrońca — wszystkich zasądzili, to wierzcie 
mi, iż emigracja nie zmniejszy się ani o je 
den włos. Co wywołane zostało ekonotni- 
cznemi przyczyn.im  , może być tylko eko- 
nmnicznetni środkami usunięte. Sprawcie, 
by nasz robotnik miał zapewniony byt, by 
miał stałe zatrudnienie, aby zamiast zara 
biać w Ameryce, półtora dolara dziennie, 
brany był tamże przez farmerów na owe 
prawdziwe galicyjskie pori je, które tak świe­
tnie opisał lir, Tarnowski, :* wtedy żaden 
robotnik nie przekroczy granicy pruskiej.

W  tej chwili pełnicie panowie najszczy 
tniejszy urząd. W ręce wasze złożono los 
60 ludzi i ich rodzin. Niech wam, panowie, 
teraz przyświeca nie zórz * reform bocjalno 
ekonomicznych, lecz ewis.-da sprawiedliwo 
ści. Nie uglądając się na żadne przesądy i 
uprzedzenia, sądźcie, panowie, według su­
mienia. Skończyłem".

Obrona dra Korna.
„Na witęnie swego przemówienia zazna­

czył Pan prokurator, że proces niniejszy 
rozgłośnego nabrał znaczenia w pań itwie i 
poza granicą. Nie przeczę, że w dniu 14 
listopada 1889 t. j. w dniu, w którym tu 
po raz pierwszy się zgromadz.liśmy, oczy 
całego naszego państwa i kraju zwrócone 
były na salę „Sokoła Wadowickiego" i na 
ów jak słusznie pan prokurator go nazywa, 
dramat, w sali tej przei pana prokuratora 
inscenowany Ale czyż mogło bj ć inaczej ? 
Wszakże od chwili pierwszych aresztowań, 
aż do rozpoczęcia rozprawy pracowano nad 
tern, by sprawę tę wynieść] jak  to p. pro 
kurator się wyraża, na piedestał rozgłosu. 
Czyż po owych dokonanych aresztów iniach 
kilku dziesiątek osób, po owych konfiska 
tach, jak rozgłoszono miljonów, rzekomo 
wyłudzonych i wydartych z rąk emigran­
tów, po owem blisko dwa lata trwającem, 
olbrzymiem a z taką nigdy niesłychaną 
bezwzględnością prowadzonem śledztwie, 
mogło być inaczej ? Wszakże widziano, a 
przynajmniej słyszano o tych olbrzymich 
aktach, które na kilku wozach pod eskortą 
żandarmów i sędziego ślodrzego karwojo 
wano z Wadowic do Krakowa i napowrót. 
Musiał też przecie zrobić swoje wrażenie 
ów olbrzymi akt oskarżenia, opisujący owe 
rzekome straszne zbrodnie zarzucone oskar­
żonym, ów akt oskarżenia wzy rający ce­
lom stwierdzenia rzekome) winy oskarżo ■ 
nych setki świadków, powołujący się na se 
tki dokumentów! Nic więc, szanowni pano-

*e, nie jest dziwnego, że wobec tego wszy 
stkiego proces ów nabrał takiego rozgłosu 
w świecie Ale zapytajmy się, czy obecnie, 
gdy sprawa na ukończeniu, gdy postępowa 
nie dowodowe zamknięte, czy proces ten 
ma jeszcze taki sam rozgłos, czy procesowi 
temu przypisują takie znaczenie, jakie mu 
p. prokurator na wstępie swego oskarżenia 
przypisuje i jakie mu początkowo opinja 
publiczna przypisywała, a usłyszynw ogól­
ną, powszechną przeczącą odpowiedź. Sztu 
czne i bardzo słabe były podstawy i fun­
damenty owego piedestału, na który ów 
proces wyniesiony, to też nie mogły one 
wytrzymać owego ciężaru, którem jo obcią 
żono i piedestał runął!

„Twierdził p prokurator w swem prze­
mówieniu, że proces niniejszy zapełni jedną 
z ciekawszycli kart w dziejach spółczesnych 
kryminalistyki. Tak jest, Szanowni Bano­
wie! Proces niniejszy nietylko zajmie ale 
już zajął i zapełnił ciekawą kartę w dzie­
jach spółczesuycli kryminalistyki, ale z pe­
wnością nie taką, o jakiej pan prokurator 
myśli, lec.-, bardzo smutną, bo rzucającą gru­
by cień na zasady o oowiązującego nas pra­
wa karnego tak formalnego, jak  i materjal-

nego. Ze smutkiem, Szanowni Panowie, mu­
siałem przyjść do przekonania, że w spra 
wio obecnej przepisy ustawy odłożone zo­
stały na bok a p stępowaniem p pro 
kuratora kieiowała me dążność do wykry­
cia prawdy, i wymiaru słusznej sprawiedli­
wości — ale jakieś dziwne uprzedzenie, spo­
wodowane fałsz ywemi denuncjacjami, sen- 
sacyjnemi, cudacznemi i plotkarskiemi o 
powieściami gawiedzi ulicznej. Już z same­
go puczątku zarządzono przeciw Szymono­
wi Herzowi najsroższe środki. Wyciskając 
na jego czole piętno zbrodniarza, puzhawio- 
no go dobrego imienia, pozbawiono go czci 
i poszanowania, pozbawiono go wolności o- 
sobistęj, najechano na niego nocą, aby wy­
rwać z pośród najdroższych mu osób, skon 
fiskowano mu majątek , wstrzymano o- 
biót wszelkich jego interesów, osadzono go 
w więzieniu śledczem, w którym dwa lata 
ślęczy — a wbrew obowiązującym przepi 
som ustawy, nie chciano go wypuścić na 
wolną stopę, nawet za poręczeniem najwyż­
szej kaucji, słowem zrujnowano go material­
nie i moralnie, a ,ego i familję doprowa­
dzono do ostatniej rozpaczy. Szanowni Pa ■ 
now ie! Śledziliście przebieg całej tu prze­
prowadzonej rozprawy i macie rapewne o 
całej sprawie wyrobione przekonanie. Otóż 
osądźcie sami, czy te wszystkie zarządzenia 
śledcze wydane przeciw oskarżonym w na 
szej konstytucyjnej i liberalnej AuBtrp wy­
dane w zaraniu X X  stulecia, a mimo tego 
przypominające nam swą srogością wieki 
średnie daazą się uzasadnić i usprawiedli 
wić? Szanowni panowie! Na ławie oskar­
żonych siedzą tutaj ludzie, o Których winie 
w całym toku tak długiej rozprawy ani je ­
dnego słowa nie słyszeliśmy, ani z eznai 
świadków, ani z odczytanych mnogich do­
kumentów. Gdybyście zechcieli zapytać z 
lakiej przyczyny ci ludzie dostali się na 
ławę oskarżonych, to z pewuością zadowal- 
niaiąoej was odpowiedzi nie usłyszycie. Oto 
jest szanowni panowie owa karta, którą pro 
ces niniejszy według twierdzenia p. proku­
ratora w dziejach społecznej krymmalistyki 
zajął i zajmie!"

Godzina 5-ta po połud. Dr. Korn mówi 
dalej.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 24 lutego obchodzi Kościół 
katolicki nroczystość św. Macieja, apostoła. 
Rodem był z miasta Betlejemu. Zaraz po 
po Wniebowstąpieniu P. Jezusa, jako jeden 
z jego uczniów wybrany był na Apostoła, 
na miejsce zdrajcy Judasza. Opowiadał 
Ewangelją w Kolchidzie ożyli M ingrelji; 
umarł śmiercią męczeńską około roku 63.

Kalendarz- Dziś św. Macieja, A postoła; 
ju tro : śś. W iktoryna i W iktora, męczen­
ników.

Kalendarz historyczny. 24 lutego 1582 
roku: Zdobycie Dorpatu. — 1859 f  Zy­
gmunta Krasińskiego.

Byłemu biskupowi protestanckiemu,
nazwiskiem Le Grand i ośmiu młodym 
członkom zakonu św. Dom inika, udzielił 
wczoraj książę Biskup krakowski, w k a ­
plicy 0 0 .  Zmartwychwstańców, niższych 
święceń.

Ks p ro f dr Józef Pelczar, iak zapo
wiedzieliśmy, rnówil wczoraj „O rewolucji 
francuzkiej pod względem jej stosunku do 
religji". Szanowny prelegent rozpoczął świe 
tny swój wykład od cheraKterystyki F ran­
cji przed nastaniem wielkiego przewrotu. 
Wskazał on moralny upadek dworu, ary 
stokraoji i częśei duchowieństwa, przypo­
mniał szerzone przez Woltera, Diderota, 
Russa i innych nauki, sprzeozne z zasada­
mi katolicyzmu i wogóle chrystjanizmu, a 
przyjmowane z zapałem przez większość 
inteligencji francuzkiej. Następnie opowie 
dział mówca dzieje wielkiego zgromadzenia 
narodowego, które pierwotnie w swej wię­
kszości konserwatywne, monarchiczne i ka 
colickie dało się takim ludziom, jak Miri- 
beau i Talleyrand skłonić do uchwał skie­
rowanych przeciw religji i monarchji. Prze 
szedłszy potem do działalności konwenoji na­
rodowej przedstawił ks. Pelczar gwałty, ja 
kie się działy za jej rozkazami, opisał prze­
śladowanie Kościoła, męczarnie i rzeź, na 
jakie skazywano duchowieństwo, arystokra­
cję i wogóle zwolenników de 1'ancien re 
ifiiiit, „wypędzenie" Boga i apoteozę rozu 
mu Doszedłszy do chwili, kiedy nastała 
reakcja, kiedy hersztowie rewolucji sami 
zatęsknili za Najwyższą ibtotą, za co się 
dostali pod gilotynę, skonstatował ks. Pel­
czar, r/e okropna rewolucja własne pochło­
nęła dzieci, aby się dostać w kluby despo­
ty korsykańskiego, który sam w sercu dla 
religji obojętny, uważał ją za potrzebną dla 
Rumów. W  końcu zaznaczył prelegent, że

wiele zasad wielkiej rewolucji, która przy­
czyniła się przedewszystkiem do powiększe­
nia wśród ludzi zawiści i nienawiści, padło 
na glebę urodzajną, gdzie rozwijając się 
gotują światu większe kataklizmy, niż ten, 
klóry Francja przeszła przed wiekiem. Zgro­
madzona dosyć licznie pnbliczność wysłu­
chała wywodów szan. profesora z wielką 
uwagą Wśród obecnych widzieliśmy wiele 
osób z najwyższych sfer naszego społeesen • 
stw a; nuzwibk nie wymień amy. Natomiast 
zapisujemy z prawdziwem zadowoleniem, że 
Wielebne Siostry Urszulanki wysłały na 
odczyt liezay zastęp młodycn .wycb wy­
chowanie w towarzystwie nauczycielek. P rzy­
kład czcigodnych zakonnic powinnyby na 
śladowaó panie, zarządzające prywatnemi 
pensjonatami. Komitety udczytowe oddają 
tymże bilety po zniżonycb cenach

Pogrzeb śp. dra Lutostańskiego odbył
się wczoraj o godz. 4 z dworca kolejowego 
na cmentarz rakowicki, przy udziale liczne 
go duchowieństwa, najbliższej rodziny, kre- 
wnyoh, przyjaciół, dziennikarstwa miejsco 
wego i długiego zastępu wielbicieli gorli­
wego lekarza i a talon to w u go publicysty.

0 przyczynach powstania listopado­
wego mów*! wczoraj popołudniu w sali ce­
chu rzezniozego p. prof. dr. Angust Soko 
łowski, współredaktor Nowej Reform g. Zaj­
mujący odczyt pneznaczony był głównie 
dla członków Stowarzyszeniu „Zgoda", a 
prelegent umiał zastósowaó się do poziomu 
wykształcenia Błacnaczy. Mimowoli na 
suwa się jednak uwaga, że wobec odbywa­
jącego się równocześnie pogrzebu ś. p. dr 
Lutostańskiego, należało odczyt na inny 
dzień odłożyć.

Ks. prof. ar. Chotkowski miał wczoraj 
wieczorem wykład popularny w Stowarzy­
szeniu młodzieży rzemieślniczej. Nie po­
trzebujemy dodawać, że znakomity mowea 
zajął swych słuchaczy. Przedmiotem w y­
kładu były sprawy rzemieślnicze, których 
dokładną znajomością ks. Ch. zadziwił, jak 
się o tern sami przekonaliśmy, nawet sa­
my ch rękodzielników.

Uczta dla Kossaka, z powodu nadania 
znakomitemu arty ście orderu przez cesarza 
Franciszka Józefa, członkowie Koła litera 
cko-artystycznego, którego Kossak jest m o­
żna powiedzieć dożywotnim prezesem, uczcili 
go wczoraj składkową kolacją. Szereg toa 
stów rozpoczął dyrektor Zathey; mowa jego 
trzymana w szlachetnym, podniosłym stylu, 
wykazywała jak wyjątkowe znaczenie mają 
zaszczyty i ordery otrzymywane dzisiaj przez 
artystów polskich. Prześladowani prawie 
za to gdzieindziej, że kraj swój kochają i 
odtwarzają z talentem jego dzieje, wyjątkowo 
w Austrji pod łagodnemi i sprzyiającemi 
rozwojowi krajów i ludów rządami cesarza 
Franciszka Józefa, artysta polski za praoę 
swoją może się spodziewać odznaczenia Z 
tego powodu wniósł dyrektor Zathey tuadt 
na cześć Najjaśniejszego Pana, przyjęty 
trzykrotnem: Niech żyje!

Nawiązując treść swego przemówienia do 
toastu dyrektora Zatheya, prezes dr. Scibo- 
rowski podniósł wymownie zasługi Kossaka 
dla sztuki polskiej i wezwał obecnych do 
wypicia jego zdrowia, co grzmotem okla­
sków przyjęto.

Kossak w odpowiedzi dziękował zebra­
nym za dowody sympatii jaką go otao*<»ją 
i wniósł toast na cześć Koła.

W tej chwili pojawiło się w salonach 
Koia, Towarzystwo śpiewackie „Lutnia", 
które poJ wodzą p. Bendy, przybyło zło 
żyć hołd swój solenizantowi Odtąd sapa- 
nowa*a taka serdeczna nuta w zebraniu, 
z ab a w mieście naszem raz na lat kilka 
spotykać się zdarzy.

Bez urzędowego programu prawdziwa 
biesiaaa artystyczna trwała do północy. Sy­
pały się mówki, śpiewy, dbklamacje, jak z 
rękawa, a nikt nie dostrzegł, że już północ 
wybiła.

Zabierali głos: pułkownik Miłknowski, je­
szcze raz podnosząc zdrowie jub ila ta ; p. 
Benedyktowicz, czyniąc to lamo w imieniu 
m alarzy; p. Bartoszewicz wierszem, prof. 
Zaleski w imieniu Lntui, p. Chwalibogowski 
w imieniu Polek itd. P  Stan. Tomkiewicz 
w dłuższem przemówieniu uzasadniał po­
trzebę urządzenia w Krakowie i Wiedniu 
wystawy prac Kossaka; myśli tej gorąco 
zebrani przyklaskiwali. Szereg toastów za­
kończył p. Bartoszewicz, wnosząc : „Ko
chąjmy się!" w ręce dyr. Zathey a, jako 
inicjatora zebrania

W śród tych dłuższych i krótszych mów 
i mówek, grał wspaniale p. Bylicki na for­
tepianie walce Rubinsteina i kilKa innycn 
utworów, deklamowali pp Benedyktowie* 
i Jejde, a śpiewała „Lutnia". T a osiatnui 
musiała powtórzyć na ogólne żądanie „Czaj­
ki" Szatkowskiego (do słów Bohdana Zale­
skiego). W ykonała również poloneza z „Hra­
biny" Monuszki, oraz „Pieśń krakowską", 
oryginalną kompozyoję Maurycego Siebera, 
przez niego gjooiscic dyrygowaną itd itd.
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Toast wiensem  p. 
dajemy w całości :

E . rtar1 Dazewicta po-

Ju t rok dziew iąty odwiedzam K oło  
P ew ny, łe  codzień njrzę prez-sa,
K Iry serdeczni - z mina w eiorą
W ita Każdego. Klnę się na biesa
Że chociaż troski miał w duszy na dnie,
Choć ran to  owo dopiekło srodze,
N ie  bacząc, co m u tam  jutro p a d n ę ,
U m iił smutkowi powstrzym ać radze.
W ięc było w Kole zawsze serdecznie,
I rezes przez w szystkich b y ł „drogim* zwan, 
Lecz tak nie może pozostać wiecznie, —

D zis —  orderowy to pan!

Dawniej przy słabych czy tęgicu winach,
Frezer rej wodził w dobranem kole ;
N aw et gdy wspom niał kto o dziewczynach,
N ie było  marsa na jeg o  czole.
Gdy w politykę wkraczano -wawo,
A Bismarck srogie d o sta « a ł lanie,
Pr°zes na Moskwę ciągnął obławą  
I chcia ł na jedno zjeść ją  śniadano 
Każdemu m ów ił: „Panie kochany*!
Każdy z nas dobrze b y ł jem u znan, —
L eci dzisiaj pewnu zajdą odmiany, —

B oć —  orderowy to pan!

l  ecz kto tan m yśli, prezesie drogi,
Ten chyba Ciebie zn»ł dotąd m ało.
My, weterani K oła, bez trwogi 
Patrzym y w przyszłość- z pewnością całą.
Że k*o artystą je»t z krwi i z kości,
Tego nie zm ienią żadne zaszczyty.
Tem a nie zb tikn ie  nigdy m iłości,
K t'rej dla K oła m iał zdrój obfity.
W ięc kończę moje natchnienia wieszcze,
Boskiej  wym o. y zamykam kran,
W ołając: panuj nam sto  la t jeszcze  

Ty — orderowy dziś pan!

Koncert spacerowy, O to nazwa, która 
się słusznie należy uczcie, jaką nasze To­
warzystwo gimnastyczne co niedzielę urzą­
dza dla miłośników popuSm ei muzyki.

Ogrom bowiem sali „Sokoła* pozwala n- 
mieścić setki krzeseł w kilka rzędach pod 
ścianami tak, Łe w środka pozostaje dosyd 
wolnego miejsca, gdz e publiczność w pau­
zach wygodnie m.oŁe spacerować, albo też 
gromadzi się w. kółka dla wesołej poga­
danki. Przyjemnie} to n:ewątpliwie, niŁ sie­
dzieć przykutym do krzesła przez cały 
czas trwania koncertu. Przytem zasługuje 
na uwagę znakomita wentylacja sali gimna­
stycznej, która pod tym względem prze- 
wyŁsza wszystkie tego rodzaju lokale kra­
kowskie. Tym razem przygrywała w sali 
„Sokoła* muzyka woiskow a 57-go pułku 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Żero- 
wnickiego i wykonała bardzo dobrze wszy 
stkie numery nader obfitego programu, na 
którym znalazły się utwory pierwszorzę • 

, dnych kompozytorów polskich i obcych. Pu- 
oliczność przybyła na koncert dosyć licznie. 
Zauważyliśmy także, że n'ektóre rodziny 
dają sobie w niedzielę randez-vous w sali 
„Sokoła*.

Festyn lodowy, urządzony przez krako­
wskie Towarzystwo Łyżwiarzy prześcignął 
swą świetnością wszystkie poprzednie Już  
o godzinie 4 tej zaczęły obok ogrodu bo 
tanicznego przygrywa ! na odmian dwie ka 
pele wojskowe; odgłosy muzyki stały się 
hasłem zapełnienia rozległego stawu mło 
dzieża płoi obojga a trybun opiekunkami 
panien i ciekawymi widzami. W net rozpo 
czeły się na wybornym lodzie harce ślizga­
jących się, wśród Których przeważała wn^a- 
wdzie płeć brzydka, ale i piękna liczne a 
godne, bo pełne wdzięków wysłała repre­
zentantki. Przyjemnie ślizgać się samemu, 
ale bodaj czy nie przyjemniej przyglądać

się mrowiu ślizgających się bu jak w ka 
lejdoskopie zmieniają się na lodzie w ka- 
idem  mgnieniu oka obrazki Tu jakiś „spe- 
ojalista* od esótc i floresów popisuje się swą 
sztuką tam holendruje kilku znakomitych 
łyżwiarzy a tuż za nimi posuwi się nie 
śmiało niezbyt wprawna łyżviarka pod opie 
ką brata lab knzyna. Od czasu do czasu 
powstaje z imięszanie, którego powodem by 
wa upadek mniej zgrabnych łyżwiarzy. Gdy 
Dotknie się panna, kawaler iwie udają, że 
tego nie spostrzegli -— z wyjątkiem natu­
ralnie tych, którzy „nieszczęśliwej* śpieszą 
z pomocą — ale niech tylko upadnie jaki 
młodzian, wnet rozlegną się śmiechy iro­
niczne oklaski. Wczoraj, jak zwykle, nie 
obyło się bez wypadków, jeżeli tak nazwać 
ubielenie sukien śniegiem z powodu potknię 
cia się. Nie psuło to jednak nikomu humo­
ru, przeciwnie ożywiało ruch, do którego 
spotęgowania przyczyniło się nie mało o 
godzinie 6 oświetlenie rzymskiem światłem 
ogrodu i stawu, oo widok tego ostatniego 
uczyniło jeszcze wspanialszym. Prawdziwą 
ucztą dla oczu widza był różnokolorowy 
korowód, który odbył się o godzinie 7-ej. 
Przesuwaiąoe się po stawie światełka przy­
pominały ustępy z powieści fantastycznych. 
To też żal było w -\cać do domu, chooiaż 
żegnano publiczność świetDeiui ogniami 
sztucznemi, jak kaskady, fontanny itd.

Ostatma poczta.
W  uzupełnieniu do wczorajszego te le ­

gramu o wj botach oiumieckich, w któ­

rych, j a k  w ia d o m o , przeszło już 14 Po­
laków, możemy dodać, że przy wyborach 
ściślejszych staje jeszcze 4  kandydatów 
naszej narodowości. Stosunki nasze po­
prawiły się więc nieco. Najwięcej szans 
przejścia przy wyborach ściślejszych m a - 
■ą wolnomyślm; kandydatów tej partji 
staje blizko sześćdziesięciu, potem do­
piero socjaliści (około 50).

Ostatnie telegramy „Kuriera P oM iego"
L w ó w  24 lutego. Rosyjski konsul je- 

neralny w B ro d ach , radca stanu Eher-  
h a r d t , został przeniesiony na inne s ta ­
nowisko. N astępca  jeg o ,  według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, bedzie rezy ­
dował we Lwowie.

Budapeszt 24 lutego. Cesarz 
przyjmował ua audiencji hr. Herber­
ta Bismarcka.

Budapeszt 24 lutego. W tych 
dinack ma być zwołana konferencja 
w sprawach wojskowych; wezmą w 
niej u d zia ł: Bauer, Heck, Kbnig, Pe- 
jace \icz .

Praga 24 lutego. Klub czeski w 
odpowiedzi na manifest młodoeze- 
chów, żąda, żeby życzenia wyrażone 
w marrfeście przedłożone zostały Sej 
mowi. Stanowczo zaś oświadcza, że 
mandatów nie złoży.

Berlin 24 lutego. W ybory ści­
ślejsze odbędą się dnia 28 lutego.

Paryż 24 lutego. Książe Orleań­
ski m‘ał być przewi ziony do Clair 
vaux; tam też wyjechało nmóztwo 
rojalistów. W nocy dopiero dowie­
dziano sie, że ksiąze jeszcze przez 
ezas dłuższy pozostanie w Oonoier- 
gerie, porieważ jeszcze nie zapadło 
postanowienie, ani co do ułaskawie­
nia go, ani co do wyboru miejsca na 
więzienie.

Petersburg 24 lutego. Urzędo- 
wnie oświadczają, że zwrot kosztów  
okupacyjnycL ze strony Bułgarji, nie 
może być uważany jako pierwszy 
krok do uznania istniejących sto­
sunków.

Lizbona 24 lutego. Król udzie­
lił ogólnej amnestji za wszystkie  
zbrodnie polityczne.

Ateny 24 lutego. Przybył tu na­
stępca tronu włoskiego.

Nowy York 24 lutego. T am a na rze­
ce I iassaynm pa kolo Preseotls zerwana : 
40 ludzi utonęio. Miasto 'Wiehenburg 
(Arizona) zagrożone.
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Jensego Myijela.
(Ciąg lalsay).

— Dawajże ten list — rzekł pan J ó ­
zef —  a sam idź do domu, przywitaj się 
z rodzicami i za parę godzin powracaj. 
P rzykrzy ci się bez roboty P

— Oj przykrzy, wielmożny panio, b a r ­
dzo przykrzy.

— Będziesz j ą  n r a ł
Pan  Józef wziął 'list i udał się do »we- 

go pokoju, włożył okulary i c z y a "  za­
cz »ł. W  miarę czy tan .a ,  chwytał się za

głowę, stukał paloen? w czoło i ni“ mógł 
ukryć podziwenia.

— Cóż to je s t  — mówił sam do sie­
bie —  co to znaczyP

L stęp  listu, który wywołał tak ie  zdzi­
wienie, brzmiał

„Muszę też wujs«zkowi zaknmnniko- 
„wać przykrą wiadomość, o której do- 
„ wiedziałem się wypadkowo. J a k  już 
„donosiłem poprzednio, mieszkania pa 
„na Jpgodzmsk ego ani na ulicy Ogro­
d o w e j ,  ani mgdzie wogóle w Warsza- 
„wie znaleźć nie mogłem, pomimo, że 
„w poszukiwaniach dopomagał mi bar­
d z o  gorliwie przyjaciel, o którym w 
„poprzednich listach wspominałem, An- 
„toni Pndziemski, znający wybornie 
„całą W arszawę. Dopiero niedawno, 
„zwiedzając cmentarz Powązkowski, 
„wypadkiem dowiedziałem 9 ę o smu-

„toej prawdzie. Pan Jagodziński nie 
„żyje, nad jego grohem wznosi się 
„bardzo ładny pomnik. W estchnąłem 
„za duszę zacnego człowieka, którego 
„nie sądzono mi było poznać i posta­
n o w i łe m  donieść wujaszaowi o smu- 
„tnym fakcie — co też czynię*.
—  Co to jeBtP — rzekł do siebie Mar­

czyński — maskarada, czy coP Cieką 
wym kto kogo mistyfikuje i jak i  może 
mieć w tem cel? Onegdaj otrzymałem z 
poczty własnoręczny list Jagodzińskiego.

Jak b y  nie dowierzając samemu sobie, 
pan Józef wziął ze stołu hsl opatrzony 
stemplami pocztowemi, obejrzał go na 
wszystkie Btrony i powtórnie o d czy ta ł : 

„W ielmożny i kochany Panie  J iz e -  
„fie Dobrodzieju! Je s t  mi to n iew y­
m o w n ie  m i ło , że wysyłając pupila 
„swego do W arszaw y, przypomniałeś

„sobie o mme i że polecasz go mojej 
„opiece. Mniemam, że zbytecznem b ę ­
d z i e  zapewnienie, że powierzoną mi 
„tak zaszczytną missję spełniłbym z 
„ca łą  przyjemnością i że nie szczędził- 
„bym starań, aby pokierować krokami 
„tyle cię obchodzącego młodzieńca, w 
„sposób najwłaściwszy, dążący do wzbo­
g a c e n i a  jego umysłu i serca. Byłoby 
„to dla, mnie obowiązkiem tem m.l 
„S7.ym, ile że me szczędzisz rzeczone- 
„mu pupilowi pochwał i przedstawiasz 
„mi go jako młodzieńca pełnego zalet, 
„o umy śle bystrym a sercu czystem i 
„D'ezepsutem, co u dzisie |szej młodzie- 
„ży jes t  fenomenem zaprawdę. P o j ­
m i e s z  wszelako, kochany parne Józe 
„fie Dobrodzieju, moje zdziwienie, wo- 
„bec faktu — że ten że ,  tak  gorąco 
„przez ciebie polecany młodzian, do

„tej chwili do mnie się nie zgłosił — 
„o wytłómaezenie przyczyny czego b a r ­
d z o  uprz jmie proszę. Z listu twego, 
„panie Józefie, wnoszę, że młodzieniec 
„przybył do W arszawy i że bawi tu 
„od dłuższego czasu —  i to mnie tem 
„bardziej zastanawia. Nie będz esz oby 
„ba  w ym agał,  żebym ja ,  człowiek w 
„wieku podeszłym i na stanowisku nie- 
„ostatniem, pierwbzy sk ładał wizyfę i 
„uszanowanie młodzieniaszkowi, który 
„aczkolwiek według zapewnienia twe- 
„go, panie Józefie, odznacza się sercem 
„niezepsutem, jednak  formy towarzy­
s k i e  powszechnie przyjęte i przez wie- 
„kowe zwyczaje uświęcone, zdaje się 
„zaniedbywać.

(D alszy ciąg nastąpi).

MAGAZYN

U R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 60(60 -?)

B r o ^  m y ś l i w s k ą
wszelkich systemów, 

z na) s ł y ń  n i e j s z y u h  f a b r y k .

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.
Łaokawe zlecenia uskutecznia odwrotną p o c z tą ;

lllusfrowane cenniki darmo 1 cpłatnle.

W Brzeszczach pod Oświęcimem
j e s t  d o  s p r z e d a n ia  

p o d  b a r d z o  k o r z y  s t n e m i  w a r u n k a m i

MŁYN WODNY
z 10-ciu m orgami bardzo dobrego gruntu (z tych  
3 m orgi łąki). Grunt,” można takż" częściow e nobyć.

W iadomości udzieli Piotr Gąsioi łkl w Oświę­
cimiu. 257(1-1)

Ponieważ

Kotw iczny ?m  £xjiell!
znajduje się już prawie u  wszy 

, kich rodzin >ako niezawodny śro­
dek domowy w zapasie, w ląc wszel­
kie zachwalanie *egoi stąje się zby­
tecznem. Czynimy tu wzmi,. ikę 

^  f  tylko ze wzglądu aa te osoby, które 
3  J  jeszese nie doświadczyły, że praw ­

i ł  dziwy kotwiczny Pain - Expellor 
jjj I  używanym bywa z najlepszym skut- 
J  I  kiem jako uśmierzające bole nacie 31 rrnie w podagrze, reumatyzmie, 

3 1 -jaroiu, kłociu w boku, boląc* bmdro- 
3 1  wych, nerwobólach, bola zębów itd. 
1f  Ten domowy środek skutkuje n eza- 

3 1 wodnie, a oen* jogo bardzo umiarko- 
f I  wena- » 0 .70 kr. Prawdziwy tylko ze zB tta  
|j j  „ktWIej!' Dostać można w aptekach.

F  t 1. R ic h te r  A f i e . .  Rudolstadt 
N ew -Y ork, T.ondvo itd.

F O R T E P IA N
krotki, krzyżow y, mało używ any — do 

-sprzedania.
W idzieć można od 3— 5 po południu, 

ul. Szewska 1. 5, I. piętro. (2-3)

I S U l
wyborowego rodzaju i każdego wii*ku w obydwóch kolorach 
rasow jch , po cenach stałych, ze słynnej stadniny pełnej krwi 

Shorthorn w Olszow ie, poleca : 255(1-3)

Zarząd ekonomiczny hr. Renarda w Suchych-łonach
f pod W. Strzelcami (stacja kolei) w Górnym *lązku. J*

t
© ANTONI ROZMANIT

KRAKÓW
p a r o w a£  P a t o r y Ł a

*  Cykoiji, Surogatów kaw7 1 kawy figowej 
£  w  Rakowicach pod Krakowem

©
©
©
©
©
©
©
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Nagrodzono dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictioa.

W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem
Suroaat K a w y  w  pudełkach (szufladkach}.
Surogat K a w y  w  szk Lankach.
K aw ę śru tow ą francuską Rozm am ta.
Cykorją k rak ow sk ą  gorzką.
K a w ę  fig o w ą .
Cyko^jow ą K aw ę perłow ą (N ow ość).
K a w ę krakow ską w  skrzyneczkach w y b o ro w ą  
K a w ę żołędziow a

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rod tai' produkty zagraniczne, żywię niepłouną nadzieję, że Panie 
Gnspod.n ie  nasze, które otaczają zawsze i wszędz.e swem życzl weir po­
parcie przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemt w popieraniu i roz- 
pows rchn ia r iu  wytworów moich. 55(63 -?1

100^ Do nabycia we wszystkich handlach
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BRONISŁAWY GitBłHELSKIEJ
JK.raKów. Rynek

Wynajem

g ł ó  w n y .
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ULrzyszt ofory.

Wynajem!

1192 ?i Sprzedaż na ra ty !
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Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ŚWIAT"
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., i  licznemi dodatkami po- 
wi.ściowem’ i rycmowemb — Każdy rocznik stanowi odrębną całość au- 
lełnie skończoną. —  Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma­

larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i k ra ­
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętszemi 
pochwalam1 — Komplety z b;eżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT" w  jego administracji:

Kraków, 40. Ulica Szpitalna.
196 ?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

R o c zn ie  12 z l r .  —  P ó łro c z n ie  fi z t r .  —  K w a rta ln ie  3 z t r .
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"W zn anej
K U C H N I L I T E W S K I E J

ul. Florjańska I. 15, I piętro
w  d n ie  p o s t n e  (3-3)

Sandacz w galarecie lub smażony,
p o r c j a ,  2 5  c n t .

Co niedzielę flaki po litewsku.
Zarząd.

DO ZNAKOMITEGO

dobrze rentować mogącego sie interesu
poszukuje się spólnika, 

z kapitałem 3 do 5000 złr
Bliższa wiadomość w Biurze korespon d eu cyjn em , 
ul. M ikołajska 1 7, II piętro. iO J goilz. 10 — 12. 

rano, od 3 —6 ou południu). (3-3)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
s c i ,  iż przybjwszy z Warszawy założy- 

Rynek główny, I. 22.łem w Krakowie,

SKŁAD 0 3 U W IA
własnego wyrobu.

Ceny La towar, za ktorego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od |  złr. 50 cnt., a  damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
8i(5i ?) Ttronisław  D o b rza ń sk i.

Masło
świeże-, doskonało po 4 złr. 5 0 ct. deserowe, uiesolone  
po 4 złr 75 cnt. w paczkach 5 cio kilowych z 
(pakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr O bła- 

żnica poczta Nowe Sioło nod S tr, em. 192(3-6)

Osoba młoda podejmuje się pod k o-  
rzystuem i warunkami ro­

boty sukieu damskich i b ia ł» go szycia w domach 
|irywatnycli. W iadom ość: U lic a  Łobzow ska, Nr. 
41, u stolarza. 24.>(i-4)

Udziela się języków:
ingielsk.ego, francuzkicgo i przedmiotów 
szkolnych , w do nu i poza domem. Ul-

sw. Tom asza I. 27- II. piętro
(3-3)

D oskonałe

Kapuśniaczki gorące,
na nailepszem, deserowem maśle,

dostać, można codziennie w godzinach rannych i 
południowych

w M leczarni „pod złota głow ą44
92(13-?) przy ulicj Basztowej i. 19.

fcwtawaa i rwM f  •Mwry: Dr- Mzsf Orłtwski. Drak W ł L A M zyo a  I S p śłk l, p s f zs rz. łasa Gad«wak!sga Bsialrtsr e^pewltdzlalay: lae Cj ŝw jW.


